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  PROLOG


  – Hej, Sam! Prze­stań bu­jać w ob­ło­kach i otwórz bra­mę! – za­wo­łał mę­ski głos.


  Prze­kli­na­jąc się w du­chu za brak kon­cen­tra­cji, Sam Raf­fer­ty, do­staw­ca naj­lep­szych koni i by­ków na ro­deo, po­cią­gnął za linę. Ko­lej­ne zwie­rzę wbie­gło do cia­sne­go ka­na­łu. Cho­le­ra, musi sku­pić się na pra­cy i nie my­śleć o rze­czach, nad któ­ry­mi nie ma kon­tro­li, bo jesz­cze się ko­muś sta­nie krzyw­da.


  Chwi­lę póź­niej pod­szedł jego młod­szy brat Nate. Ra­zem pa­trzy­li, jak jeź­dziec sia­da na sze­ro­kim grzbie­cie Bum­ble­bee, naj­dzik­sze­go byka rasy Brah­ma. Cho­ciaż Nate nie spusz­czał oczu z byka, Sam wie­dział, że brat usi­łu­je od­gad­nąć jego, Sama, na­strój.


  – Bria przy­je­dzie? – za­py­tał w koń­cu.


  – Tak.


  Obaj męż­czyź­ni ob­ser­wo­wa­li zwie­rzę i jeźdź­ca.


  – Chcesz po­roz­ma­wiać?


  – Nie. – Cze­ka­jąc na dal­sze py­ta­nia, Sam tak moc­no za­ci­snął szczę­kę, że nie zdzi­wił­by się, gdy­by zła­mał so­bie kil­ka zę­bów.


  Czu­jąc, że stą­pa po kru­chym lo­dzie, Nate po­ki­wał z na­my­słem gło­wą.


  – Miło się z tobą ga­da­ło – rzu­cił na od­chod­ne.


  Sam po­wie­dział bra­ciom, że roz­wo­dzi się z żoną, ale ni­g­dy nie wda­wał się w szcze­gó­ły. To Bria chcia­ła za­koń­czyć trwa­ją­cy pięć lat zwią­zek: byli z sobą dwa lata przed ślu­bem i trzy po. Mia­ła swo­je po­wo­dy, z któ­ry­mi on się nie zga­dzał, ale co mógł zro­bić?


  Otrzy­maw­szy sy­gnał od „za­wia­dow­cy”, otwo­rzył bra­mę, by wpu­ścić ko­lej­ne­go byka. Wie­dział jed­no: Bria chce za­mknąć ten roz­dział i roz­po­cząć nowy. On nie wie­rzył, że roz­wód jest naj­lep­szym roz­wią­za­niem, ale po­tra­fił usza­no­wać jej de­cy­zję. Obie­cał, że pod­pi­sze pa­pie­ry roz­wo­do­we, ale na mi­łość bo­ską, czy nie mo­gła po­cze­kać ty­dzień? Czy mu­sia­ła mieć jego pod­pis aku­rat dzi­siaj? Prze­cież wie, że w ten week­end on i bra­cia or­ga­ni­zu­ją do­rocz­ne ro­deo imie­nia Han­ka Ca­lver­ta. Hank Ca­lvert był ich przy­bra­nym oj­cem: przy­jął pod swój dach i wy­pro­wa­dził na lu­dzi sze­ściu chło­pa­ków, od któ­rych inni się od­wró­ci­li.


  Roz­my­śla­jąc o czło­wie­ku, któ­ry za­opie­ko­wał się nie­po­kor­ny­mi na­sto­lat­ka­mi, ra­tu­jąc ich przed do­mem po­praw­czym, wię­zie­niem, a może na­wet i przed­wcze­sną śmier­cią, Sam wpu­ścił do ka­na­łu na­stęp­ne­go byka. Hank, mistrz ro­deo, zwy­cięz­ca wie­lu pre­sti­żo­wych za­wo­dów i zdo­byw­ca se­tek na­gród, zgro­ma­dził po­kaź­ny ma­ją­tek, za­nim w wie­ku trzy­dzie­stu ośmiu lat prze­szedł na eme­ry­tu­rę. Ale za­miast wy­da­wać pie­nią­dze na przy­jem­no­ści, stwo­rzył Ran­czo Ostat­niej Szan­sy dla trud­nej mło­dzie­ży. Lu­bił mó­wić, że ni­ko­go nie wol­no spi­sy­wać na stra­ty. Wszy­scy mamy wol­ną wolę i od nas za­le­ży, czy ze­chce­my się zmie­nić, zro­bić coś sen­sow­ne­go z ży­ciem.


  Sam wes­tchnął. Nie­ste­ty Hank Ca­lvert nie do­żył sę­dzi­we­go wie­ku; umarł na za­wał. Ale wcze­śniej… Chłop­cy, któ­rych wziął pod swo­je skrzy­dła, mie­li w so­bie mnó­stwo na­gro­ma­dzo­nej zło­ści, bo spo­tka­ło ich w ży­ciu dużo złe­go. Dzię­ki mą­dro­ści Han­ka mo­gli wy­ła­do­wać gniew i fru­stra­cję, pra­cu­jąc na ran­czu oraz star­tu­jąc w za­wo­dach. Hank uczył ich, jak stać się czę­ścią spo­łe­czeń­stwa, za­chę­cał, aby nie rzu­ca­li szko­ły, po­ma­gał w lek­cjach, pła­cił za ko­re­pe­ty­cje, gdy sam się na czymś nie znał. Za­ło­żył też sześć fun­du­szy po­wier­ni­czych, by mie­li pie­nią­dze na stu­dia. To dzię­ki Han­ko­wi wy­ro­śli na po­rząd­nych wy­kształ­co­nych lu­dzi. Mie­li wo­bec nie­go dług wdzięcz­no­ści, któ­re­go ni­g­dy nie zdo­ła­ją spła­cić.


  Dla­te­go iry­to­wa­ło Sama, że Bria nie mo­gła wstrzy­mać się choć do ju­tra. Wie­dzia­ła, jak waż­ne dla nich wszyst­kich jest to ro­deo. Aż tak jej się spie­szy­ło do roz­wo­du?


  Roz­glą­da­jąc się po try­bu­nach, spo­strzegł ko­bie­tę o kasz­ta­no­wych wło­sach idą­cą w stro­nę miejsc za­re­zer­wo­wa­nych dla żon i na­rze­czo­nych za­wod­ni­ków oraz per­so­ne­lu. Mimo tego, co się mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło, mimo gniew­nych oskar­żeń, ża­lów i pre­ten­sji, wi­dok Brii Stan­ton-Raf­fer­ty za­parł mu dech w pier­siach. Za­wsze tak było, ile­kroć ją wi­dział.


  Kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, po­czuł ukłu­cie w pier­si. Utknę­li w mar­twym punk­cie. Je­śli Bria na­praw­dę chce za­koń­czyć mał­żeń­stwo, nie za­mie­rzał jej ni­cze­go utrud­niać.


  – Sam!


  – Uwa­żaj!


  – Z dro­gi, Raf­fer­ty!


  Z za­du­my wy­rwa­ły go gło­śne krzy­ki bra­ci i pra­cow­ni­ków. Ob­ró­cił się, za­cie­ka­wio­ny, o co cho­dzi. W tym sa­mym mo­men­cie usły­szał ryk wa­żą­ce­go tonę roz­ju­szo­ne­go byka, któ­ry pę­dził na nie­go ni­czym po­ciąg bez ha­mul­ców. Ja­kimś cu­dem zwie­rzę wy­do­sta­ło się z za­gro­dy.


  Sam my­ślał szyb­ko. Nie miał cza­su wdra­pać się na ogro­dze­nie, a uciec nie było gdzie. Go­ły­mi rę­ka­mi usi­ło­wał ode­pchnąć łeb zwie­rzę­cia. Może byk po­gnał­by da­lej, gdy­by w ka­na­le było wię­cej miej­sca, ale w cia­sno­cie nie zmie­ści­li się obaj. Sam huk­nął gło­wą o że­la­zne prę­ty, jed­no­cze­śnie z try­bun do­le­ciał go prze­raź­li­wy krzyk.


  Przej­mu­ją­cy ból prze­szył czasz­kę, przed ocza­mi zro­bi­ło mu się czar­no, jak­by za­padł gę­sty mrok. Wal­czył z ciem­no­ścią, pró­bo­wał nie za­my­kać oczu. Prze­cież musi po­wie­dzieć Brii, że bez wzglę­du na to, co z nim bę­dzie, pra­gnie jej szczę­ścia. Ale nie wy­trzy­mał: za­mknął oczy i od­pły­nął w ci­chą mrocz­ną ot­chłań.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W szpi­tal­nej po­cze­kal­ni Bria ob­ję­ła się w pa­sie, jak­by usi­ło­wa­ła się ogrzać. Nie po­mo­gło. Mimo że w czerw­cu w Tek­sa­sie pa­nu­ją wy­so­kie tem­pe­ra­tu­ry, trzę­sła się, jak­by był śro­dek zimy.


  Z prze­ra­że­niem pa­trzy­ła, jak roz­pę­dzo­ny byk wpy­cha Sama na że­la­zne prę­ty, a po­tem raz po raz wali łbem w jego bez­wład­ne cia­ło. Szczę­ście w nie­szczę­ściu, że zwie­rzę nie mia­ło ro­gów i że nie stra­to­wa­ło swej ofia­ry. Bra­cia Sama na­tych­miast rzu­ci­li się na ra­tu­nek.


  Prze­szył ją dreszcz. To ona była win­na temu, co się sta­ło. Gdy­by tyl­ko od­cze­ka­ła je­den dzień… gdy­by ju­tro lub po­ju­trze przy­wio­zła do pod­pi­su pa­pie­ry roz­wo­do­we… gdy­by nie zde­kon­cen­tro­wa­ła Sama, nie prze­stę­po­wa­ła­by te­raz ner­wo­wo z nogi na nogę, cze­ka­jąc, aż le­ka­rze oce­nią stan pa­cjen­ta.


  Psia­kość! Ro­deo od­by­wa­ło się za­le­d­wie dwie go­dzi­ny dro­gi od jej no­we­go domu w Dal­las, a ona chcia­ła mieć pod­pi­sa­ne do­ku­men­ty i wszyst­ko za­ła­twio­ne, za­nim roz­pocz­nie pra­cę do­rad­cy mar­ke­tin­go­we­go w du­żym domu to­wa­ro­wym. Gdy­by nie utknę­ła w kor­ku, do­tar­ła­by na miej­sce przed za­wo­da­mi, zdo­by­ła­by pod­pis i wy­szła.


  Z tru­dem stłu­mi­ła płacz.


  – Bria! Coś już wia­do­mo?


  Od­wró­ciw­szy się, uj­rza­ła Nate’a i po­zo­sta­łych bra­ci kro­czą­cych ko­ry­ta­rzem: pię­ciu wy­so­kich przy­stoj­nych męż­czyzn w kow­boj­skich ka­pe­lu­szach i kow­boj­skich bu­tach. Szóst­ka ło­bu­zia­ków, któ­rych Hank Ca­lvert wziął na wy­cho­wa­nie, wy­ro­sła na bo­ga­czy, ale nie ob­no­si­li się ze swym ma­jąt­kiem. Za­miast mar­ko­wych ubrań wo­le­li dżin­sy i ko­szu­le w krat­kę, jak ty­sią­ce nor­mal­nych, cięż­ko pra­cu­ją­cych fa­ce­tów. Nate był je­dy­nym ro­dzo­nym bra­tem Sama, z po­zo­sta­łą czwór­ką po pro­stu miesz­ka­li pod jed­nym da­chem, ale łą­czy­ła ich głę­bo­ka więź.


  – Z…za­bra­li go d…do za­kła­du d…dia­gno­sty­ki ob­ra­zo­wej. Na zdję­cie r…rent­ge­now­skie i to­mo­gra­fię g…gło­wy – wy­du­ka­ła Bria.


  Nate ob­jął ją ra­mie­niem.


  – Nic mu nie bę­dzie, zo­ba­czysz.


  – To twar­dziel – do­dał ró­wie­śnik Sama, Lane Do­nald­son.


  Lane skoń­czył stu­dia na wy­dzia­le psy­cho­lo­gii. Ze zdo­by­tej wie­dzy z po­wo­dze­niem ko­rzy­stał, gry­wa­jąc pro­fe­sjo­nal­nie w po­ke­ra, lecz dziś minę miał nie­tę­gą.


  Ry­der McC­la­in, naj­więk­szy lu­zak z ca­łej gru­py, ski­nął gło­wą.


  – Jak znam ży­cie, pew­nie się wście­ka, że nie po­zwa­la­ją mu je­chać do domu.


  – Oby­ście mie­li ra­cję – szep­nę­ła Bria.


  – Przy­nieść ci coś? Może kawy? Albo wody? – spy­tał T.J. Mal­loy. Był naj­bar­dziej wraż­li­wym z bra­ci, to­też nie zdzi­wi­ła Brii jego tro­ska.


  – Przy­nieś nam wszyst­kim po ka­wie – za­rzą­dził Nate, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź bra­to­wej.


  – Pój­dę z tobą, bo sam nie dasz rady – za­pro­po­no­wał Ja­ron Lam­bert. Ru­szył za bra­tem, ale po paru kro­kach przy­sta­nął: – Bria, na pew­no nie chcesz nic wię­cej? Ba­to­na? Ka­nap­ki?


  – Dzię­ki, nie je­stem głod­na. Zresz­tą nie zdo­ła­ła­bym nic prze­łknąć. – Cie­szy­ła się, że bra­cia Sama są tu z nią. Trak­to­wa­li ją jak sio­strę. Po roz­wo­dzie bę­dzie strasz­nie za nimi tę­sk­nić.


  – Usiądź­my – po­wie­dział Nate, pro­wa­dząc ją do rzę­du krze­seł pod ścia­ną. – Czy w ka­ret­ce Sam od­zy­skał przy­tom­ność?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Chy­ba za­czął ją od­zy­ski­wać, kie­dy za­bie­ra­no go do po­ko­ju ba­dań. Mnie nie wpusz­czo­no. Sa­ni­ta­riusz po­wie­dział, że jak coś bę­dzie wia­do­mo, to le­karz do mnie wyj­dzie.


  Nie mo­gąc prze­rwać za­wo­dów na cześć zmar­łe­go ojca, bra­cia wy­sła­li Brię do szpi­ta­la, a sami zo­sta­li na miej­scu, by wszyst­kie­go do­pil­no­wać. Wie­dzia­ła, jak trud­no im było pa­trzeć na od­jeż­dża­ją­cą ka­ret­kę.


  – Za­wo­dy się skoń­czy­ły? – za­py­ta­ła.


  – Tak, o nic nie mu­sisz się mar­twić – od­parł Lane, sia­da­jąc na są­sied­nim krze­śle. – Po pro­stu opie­kuj się Sa­mem.


  – Niech wresz­cie coś po­wie­dzą. – Nie mo­gła usie­dzieć w miej­scu. Wsta­ła i zer­k­nę­ła w stro­nę po­ko­ju, do któ­re­go za­bra­no Sama.


  Dla­cze­go to tyle trwa? Ko­ry­ta­rzem zbli­ża­li się T.J. i Ja­ron z kub­ka­mi kawy. Im dłu­żej nie mia­ła wia­do­mo­ści o Sa­mie, tym bar­dziej się de­ner­wo­wa­ła.


  – Wciąż nic? – spy­tał T.J., po­da­jąc jej ku­bek.


  Le­d­wo za­mknął usta, do po­cze­kal­ni wszedł męż­czy­zna w bia­łym far­tu­chu na­rzu­co­nym na nie­bie­ski strój le­kar­ski.


  – Pani Brian­na Raf­fer­ty?


  – Tak, to ja – od­rze­kła. Bra­cia Sama oto­czy­li ją pół­ko­łem. – Czy mój mąż… Co z Sa­mem?


  – Na­zy­wam się Ba­iley, je­stem neu­ro­lo­giem i peł­nię dziś dy­żur. – Twarz męż­czy­zny ni­cze­go nie zdra­dza­ła. – Usiądź­my – za­pro­po­no­wał.


  Kie­dy za­ję­li miej­sca, dok­tor Ba­iley wy­su­nął krze­sło tak, by mieć wszyst­kich na­prze­ciw­ko sie­bie.


  – Sam od­zy­skał przy­tom­ność, za­nim prze­wieź­li­śmy go na to­mo­gra­fię i rent­gen. To do­bry znak. Ba­da­nia nie wy­ka­za­ły pęk­nięć czy zła­mań.


  Wy­czu­wa­jąc, że Bria po­trze­bu­je wspar­cia, Nate ujął ją za rękę i za­dał py­ta­nie, któ­re nie chcia­ło jej przejść przez usta.


  – Ale…?


  – Do­znał cięż­kie­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Na szczę­ście nie ma oznak krwa­wie­nia, jest na­to­miast lek­ki obrzęk.


  – Co to ozna­cza? – spy­tał Ja­ron. Kru­czo­czar­ne wło­sy, ciem­ne oczy i śnia­da cera spra­wia­ły, że wy­glą­dał groź­nie. Na ogół wszy­scy scho­dzi­li mu z dro­gi.


  – Że mogą, choć nie mu­szą, po­ja­wić się kom­pli­ka­cje. W cią­gu naj­bliż­szej doby bę­dzie­my wie­dzie­li, czy obrzęk się po­więk­sza. Je­że­li tak, trze­ba bę­dzie wy­ko­nać kra­niek­to­mię, czy­li otwo­rzyć czasz­kę, żeby zmniej­szyć ucisk.


  Bria wcią­gnę­ła z sy­kiem po­wie­trze.


  – Nie są­dzę, aby to było ko­niecz­ne – do­dał po­śpiesz­nie le­karz, usi­łu­jąc ją po­cie­szyć. – Cały czas mo­ni­to­ru­ję stan pani męża. Na ra­zie nic złe­go się nie dzie­je, ale mu­si­my być wy­czu­le­ni na inne pro­ble­my neu­ro­lo­gicz­ne, któ­rych to­mo­graf nie wy­ka­że.


  – O ja­kich pro­ble­mach pan mówi? – spy­tał Ry­der.


  Pod­czas ro­deo jeź­dził na byku, był od­waż­ny i nie znał uczu­cia stra­chu. Te­raz też miał taką minę, jak­by chciał ko­muś przy­lać, ale Bria wie­dzia­ła, że to ma­ska, że tak jak resz­ta ro­dzi­ny po­twor­nie się boi.


  – Kie­dy do­cho­dzi do ura­zów czasz­ko­wo-mó­zgo­wych, może się po­ja­wić utra­ta pa­mię­ci, trud­no­ści ze zro­zu­mie­niem tego, co inni mó­wią, zmia­na cha­rak­te­ru. Nie twier­dzę, że coś ta­kie­go się zda­rzy, a je­śli tak, to że zmia­ny będą trwa­łe. Po pro­stu uprze­dzam, że pew­ne ry­zy­ko ist­nie­je.


  – Boże ko­cha­ny, to strasz­ne – szep­nę­ła Bria.


  Sam był taki sil­ny, taki pew­ny sie­bie. Bo­la­ło ją, że to ona przy­czy­ni­ła się do jego wy­pad­ku. Je­że­li oka­że się, że bę­dzie fi­zycz­nie lub in­te­lek­tu­al­nie nie­spraw­ny tyl­ko dla­te­go, że wy­bra­ła dzi­siej­szy dzień, by za­koń­czyć ich mał­żeń­stwo… Nie, na­wet nie chcia­ła o tym my­śleć!


  Nate opie­kuń­czym ge­stem ob­jął ją za ra­mię.


  – Czy mo­że­my się z nim zo­ba­czyć, pa­nie dok­to­rze?


  – Po­ło­ży­li­śmy go na OIOM-ie, żeby cały czas mieć go na oku. Dwie oso­by mogą do nie­go wejść na kil­ka mi­nut. Po­tem dwie go­dzi­ny prze­rwy i znów krót­ka wi­zy­ta. – Dok­tor Ba­iley wstał i uści­snął ich dło­nie. – Wię­cej in­for­ma­cji prze­ka­żę pań­stwu rano, kie­dy go po­now­nie zba­dam. A te­raz po­pro­szę pie­lę­gniar­kę, żeby za­pro­wa­dzi­ła pań­stwa na górę, do po­cze­kal­ni przy OIOM-ie.


  Ja­ron po­kle­pał Brię po ra­mie­niu.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Sam wyj­dzie z tego bez szwan­ku.


  – To naj­więk­szy twar­dziel, ja­kie­go znam – do­dał T.J. – Za­nim się obej­rzy­my, bę­dzie zdrów jak rydz.


  – Niech Bria z Nate’em idą do nie­go – za­pro­po­no­wał Lane – a resz­ta z nas zaj­mie miej­sca w po­cze­kal­ni.


  Ja­dąc win­dą na górę, Bria za­sta­na­wia­ła się, co na te­mat roz­wo­du Sam po­wie­dział bra­ciom. Zna­jąc go, przy­pusz­czal­nie nie­wie­le; tyl­ko tyle, ile mu­siał.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko. To, że nie chcia­ła dłu­żej być żoną Sama, nie zna­czy­ło, że nie chce dziś sie­dzieć przy jego łóż­ku, a póź­niej po­móc mu w po­wro­cie do zdro­wia. Ale nie była pew­na, czy po­win­na się na­rzu­cać, czy ma pra­wo. Bądź co bądź tak nie­wie­le dzie­li­ło ich od roz­wo­du.


  – Nate, może nie po­win­nam tam wcho­dzić?


  Szwa­gier po­pa­trzył na nią, jak­by po­stra­da­ła zmy­sły.


  – Na mi­łość bo­ską, dla­cze­go?


  – Na­sze mał­żeń­stwo już pra­wie nie ist­nie­je. Nie wiem, czy Sam ży­czył­by so­bie mo­jej obec­no­ści.


  Nate po­trzą­snął gło­wą.


  – Po­słu­chaj, o ile wiem, Sam jesz­cze nic nie pod­pi­sał. Do­pó­ki tego nie zro­bi, w oczach pra­wa je­ste­ście mał­żeń­stwem.


  – Ale…


  – Żad­ne ale – prze­rwał jej. – Je­steś żoną Sama i two­je miej­sce jest przy nim. A co póź­niej zde­cy­du­je­cie, to już wa­sza spra­wa.


  Przy­zna­ła Nate’owi ra­cję. Do­pó­ki nie zło­żą pa­pie­rów i mał­żeń­stwo nie zo­sta­nie ofi­cjal­nie roz­wią­za­ne, na­dal są mę­żem i żoną. Może bę­dzie mu­sia­ła pod­jąć w imie­niu Sama ja­kieś de­cy­zje do­ty­czą­ce jego le­cze­nia? Wró­ci do Dal­las, kie­dy na­bie­rze pew­no­ści, że nic mu nie do­le­ga.


  Wy­sie­dli z win­dy i skrę­ci­li w pra­wo. Przy drzwiach na OIOM przy­gry­zła war­gę, by po­wstrzy­mać ją od drże­nia. Cho­ciaż zde­cy­do­wa­ła się za­koń­czyć mał­żeń­stwo, ko­cha­ła Sama, je­dy­nie nie po­tra­fi­ła z nim dłu­żej żyć. Nie po tym, jak się za­cho­wał pięć mie­się­cy temu, kie­dy po­ro­ni­ła. Tak bar­dzo go wte­dy po­trze­bo­wa­ła, a on za­miast rzu­cić wszyst­ko i wró­cić do domu, po­wie­dział, że nie może zo­sta­wić fir­my w trak­cie ro­deo.


  Pie­lę­gniar­ka wska­za­ła im dro­gę do po­ko­ju Sama. Na wi­dok męża łzy wez­bra­ły Brii pod po­wie­ka­mi. Po chwi­li jed­nak ode­tchnę­ła z ulgą. Z boku gło­wy, na wy­so­ko­ści pra­wej skro­ni, miał wiel­kie­go guza, a na żu­chwie po­tęż­ne­go si­nia­ka, ale le­żał przy­tom­ny i roz­po­zna­wał go­ści.


  – Mo­że­cie po­wie­dzieć tym lu­dziom, żeby mi od­da­li ubra­nie? – mruk­nął znie­cier­pli­wio­nym to­nem. – Chcę wró­cić do domu.


  – Nie­któ­re rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nia­ją – za­uwa­żył z uśmie­chem Nate. – Naj­wy­raź­niej to wiel­kie, groź­ne by­czy­sko za mało cię po­tur­bo­wa­ło, bo na­dal je­steś upar­ty jak osioł.


  Bria po­de­szła do łóż­ka i od­gar­nę­ła Sa­mo­wi wło­sy z czo­ła.


  – Nie boli cię gło­wa?


  Chwy­cił ją za dłoń.


  – Nie przej­muj się mną, kot­ku. Nic mi nie bę­dzie. Po pro­stu skom­bi­nuj mi ja­kieś ubra­nie i jedź­my do domu.


  – Nie, Sam. Mu­sisz zo­stać w szpi­ta­lu z dzień lub dwa. Na ob­ser­wa­cji. – Kie­dy tak sta­ła, ści­ska­jąc jego rękę, ogar­nął ją smu­tek. Ich ży­cie mo­gło wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej.


  – Szyb­ciej wy­zdro­wie­ję we wła­snym łóż­ku. Je­śli chcesz, na­wet po­zwo­lę ci za­ba­wić się w pie­lę­gniar­kę.


  Za­sko­czo­na Bria na­po­tka­ła spoj­rze­nie Nate’a. Dla­cze­go Sam na­le­ga, by ra­zem po­je­cha­li do domu? Prze­cież wy­pro­wa­dzi­ła się od nie­go trzy mie­sią­ce temu. Nie pa­mię­ta? W do­dat­ku sło­wa, że po­zwo­li się sobą opie­ko­wać… Dziw­ne, ni­g­dy nic od niej nie chciał. Za­wsze był zbyt dum­ny, zbyt sa­mo­dziel­ny. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go uwa­ża­ła, że ich mał­żeń­stwo nie ma sen­su. Czu­ła się nie­po­trzeb­na, a ra­czej po­trzeb­na wy­łącz­nie do ko­cha­nia. Daw­ny Sam z ca­łej siły bro­nił­by się przed ja­ką­kol­wiek opie­ką.


  – Sam, czy wiesz, jaki mamy mie­siąc? – za­py­ta­ła.


  Po­pa­trzył na nią zdzi­wio­ny.


  – Sty­czeń. Nie pa­mię­tasz? Ob­cho­dzi­li­śmy ra­zem nowy rok, a po­tem mu­sia­łem prze­trans­por­to­wać kil­ka­na­ście by­ków na za­wo­dy w Okla­ho­mie. To było do­kład­nie ty­dzień temu. Czy mo­żesz wresz­cie skoń­czyć te in­da­ga­cje i przy­nieść mi ubra­nie?


  Zro­bi­ło jej się sła­bo. Za­wo­dy w Okla­ho­mie mia­ły miej­sce sześć mie­się­cy temu.


  – Po­słu­chaj, jest już póź­no, a dro­ga na ran­czo zaj­mie co naj­mniej dwie go­dzi­ny – rzekł Nate. – Naj­le­piej, jak prze­śpisz się tu­taj, a rano po­ga­da­my z le­ka­rza­mi. Może po­zwo­lą ci opu­ścić szpi­tal. – Zer­k­nął na Brię. – Chodź, spró­bu­je­my zna­leźć jego ubra­nie.


  – To do­bry po­mysł, praw­da, Sam? – Wy­stra­szy­ła ją jego utra­ta pa­mię­ci. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać o tym z dok­to­rem Ba­iley­em. – Za­mknij oczy i śpij, a rano na pew­no wszyst­ko da się za­ła­twić.


  Sam nie miał zbyt za­do­wo­lo­nej miny, ale chy­ba zro­zu­miał, że jego sprze­ciw na nie­wie­le się zda, bo po chwi­li ski­nął gło­wą.


  – Nate, mo­żesz nas na mi­nu­tę zo­sta­wić sa­mych?


  – Ja­sne, sta­ry. – Nate ski­nął w stro­nę drzwi. – Będę w po­cze­kal­ni z resz­tą chło­pa­ków.


  Kie­dy wy­szedł, Sam utkwił w żo­nie spoj­rze­nie.


  – Jak się czu­jesz, ko­tuś? Mam na­dzie­ję, że za bar­dzo się nie wy­stra­szy­łaś?


  Pa­trzy­ła na nie­go zmie­sza­na: dla­cze­go pyta o jej sa­mo­po­czu­cie? Prze­cież to on miał wy­pa­dek.


  – Do­brze. Ale dla­cze­go py­tasz?


  – Bo sta­ra­my się o dziec­ko i kie­dy wczo­raj za­dzwo­ni­łem z Okla­ho­my, po­wie­dzia­łaś, że wy­bie­rasz się do ap­te­ki po test cią­żo­wy. – Po­gła­dził jej dłoń. W jego oczach po­ja­wił się błysk na­dziei. – I co, uda­ło się? Bę­dzie­my ro­dzi­ca­mi?


  Kie­dy wspo­mniał o dziec­ku, któ­re­go obo­je pra­gnę­li, po­czu­ła nie­przy­jem­ny ucisk w ser­cu. Sam nie tyl­ko nie pa­mię­tał, że za­szła w cią­żę, ale i tego, że po­ro­ni­ła w siód­mym ty­go­dniu. To było pra­wie pół roku temu. Cza­ra go­ry­czy w koń­cu się prze­la­ła. Wła­śnie wte­dy Bria pod­ję­ła de­cy­zję o roz­wo­dzie.


  – Nie, nie bę­dzie­my. – Musi na­tych­miast od­szu­kać neu­ro­lo­ga! – A te­raz śpij. Póź­niej do cie­bie zaj­rzę.


  – Nie martw się, ko­cha­nie. – Sam uśmiech­nął się cie­pło. – Do­pie­ro za­czę­li­śmy sta­ra­nia. Je­stem pe­wien, że za mie­siąc czy dwa bę­dzie­my świę­to­wać suk­ces.


  Bała się, że je­śli otwo­rzy usta, to wy­buch­nie pła­czem albo wy­tknie mę­żo­wi, że aby za­szła w cią­żę, on musi czę­ściej by­wać w domu. Dla­te­go nic nie po­wie­dzia­ła, je­dy­nie ski­nę­ła gło­wą. Wy­ko­na­ła ruch, jak­by za­mie­rza­ła odejść, kie­dy Sam po­now­nie ści­snął jej dłoń.


  – Nie dasz mi bu­zia­ka na do­bra­noc?


  – Ja… Tro­chę nie­wy­god­nie z tą po­rę­czą – rze­kła, wy­my­śla­jąc na po­cze­ka­niu po­wód swo­jej od­mo­wy. Po­ca­ło­wa­ła czu­bek pal­ców i przy­tknę­ła je do ust męża. – Śpij, do­bra­noc. Im bar­dziej bę­dziesz wy­po­czę­ty, tym szyb­ciej cię wy­pi­szą.


  Ob­da­rzył ją sze­ro­kim uśmie­chem, któ­ry za­wsze wy­wo­ły­wał w niej przy­śpie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  – Trud­no mi bę­dzie za­snąć bez cie­bie.


  Znów ugry­zła się w ję­zyk. Chcia­ła po­wie­dzieć, że ja­koś nie miał pro­ble­mów z sa­mot­nym za­sy­pia­niem, kie­dy jeź­dził po kra­ju, prze­wo­żąc zwie­rzę­ta z jed­ne­go ro­deo na dru­gie. Tyle razy mó­wi­ła mu, że tę­sk­ni za nim, tyle razy pro­si­ła, by rza­dziej wy­jeż­dżał, tyle razy przy­po­mi­na­ła, że osią­gnął swój cel – był nie­za­leż­ny i bo­ga­ty – więc nie musi już tak cięż­ko pra­co­wać. Ale spo­glą­da­jąc na jego przy­stoj­ną po­god­ną twarz uzna­ła, że to nie czas i miej­sce na wy­rzu­ty.


  – Do­bra­noc – po­wie­dzia­ła, od­da­la­jąc się od łóż­ka.


  Nie­któ­re rze­czy fak­tycz­nie się nie zmie­nia­ją, po­my­śla­ła, idąc w stro­nę po­cze­kal­ni. Każ­de­go ran­ka wsta­je słoń­ce. Co­dzien­nie na­stę­pu­je przy­pływ, a po nim od­pływ. A sek­sow­ny uśmiech Sama za­wsze spra­wia, że ko­la­na się pod nią ugi­na­ją.


  – Przy­kro mi, złot­ko, nie wi­dzę in­ne­go wyj­ścia – oznaj­mił Nate. – Po pro­stu mu­sisz za­miesz­kać z Sa­mem na ran­czu, do­pó­ki on nie od­zy­ska pa­mię­ci.


  Wczo­raj po roz­mo­wie z le­ka­rzem Bria oraz sy­no­wie Han­ka Ca­lver­ta po­sta­no­wi­li udać się na od­po­czy­nek i spo­tkać się na­za­jutrz rano na ka­wie w szpi­tal­nym bu­fe­cie, by omó­wić sy­tu­ację i za­sta­no­wić się, jak naj­le­piej po­móc Sa­mo­wi w po­wro­cie do zdro­wia.


  Dok­tor Ba­iley zgo­dził się, aby po trwa­ją­cej czter­dzie­ści osiem go­dzin ob­ser­wa­cji pa­cjent zo­stał wy­pi­sa­ny do domu, uprze­dził jed­nak, że Sam cier­pi na tak zwa­ny ze­spół po­wstrzą­śnie­nio­wy. Dla­te­go nie pa­mię­ta nic z ostat­nich sze­ściu mie­się­cy. Ob­ja­wy wstrzą­śnie­nia mó­zgu zwy­kle same ustę­pu­ją w cią­gu kil­ku ty­go­dni. Do tego cza­su pa­cjent może mieć bóle gło­wy, za­wro­ty i nud­no­ści. Na­le­ży za­pew­nić mu spo­kój, za­dbać o to, by uni­kał wzru­szeń. Dla­te­go bli­scy Sama umó­wi­li się w bu­fe­cie, aby to prze­dys­ku­to­wać. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że ktoś musi z Sa­mem za­miesz­kać i sta­le mieć go na oku.


  – Któ­ryś z was by nie mógł? – spy­ta­ła Bria, pa­trząc ko­lej­no na pię­ciu męż­czyzn. – A może wy­naj­mie­my ko­goś?


  – Żad­na opie­kun­ka czy pie­lę­gniar­ka nie wcho­dzi w grę. – T.J. zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­krę­cił gło­wą. – Sam wście­kał­by się na nią, a ona ku­li­ła­by się ze stra­chu.


  – Teo­re­tycz­nie każ­dy z nas może za­miesz­kać na ran­czu – za­uwa­żył Lane – ale to nie roz­wią­że pro­ble­mu. Le­karz mó­wił, żeby Sam uni­kał sil­nych wzru­szeń, a on nie pa­mię­ta, Bria, że wy­pro­wa­dzi­łaś się i że je­ste­ście w trak­cie za­ła­twia­nia roz­wo­du. Na ra­zie nie na­le­ży mu tego przy­po­mi­nać. – Jako za­wo­do­wy po­ke­rzy­sta Lane był mi­strzem stra­te­gii; po­tra­fił my­śleć chłod­no i rze­czo­wo.


  – Wiesz, że wszyst­ko by­śmy zro­bi­li dla Sama – wtrą­cił Ry­der – ale to nie nas bę­dzie chciał mieć koło sie­bie.


  Bria wes­tchnę­ła. Czu­ła się tak, jak­by wpa­dła w si­dła.


  – Moje rze­czy są w Dal­las. Prze­cież Sam za­uwa­ży, że nie ma w domu żad­nych mo­ich ubrań, ko­sme­ty­ków, dro­bia­zgów. Żad­nych zdjęć mo­jej ro­dzi­ny.


  Wie­dzia­ła, że to sła­ba wy­mów­ka, ale jak ma za­cząć nowe ży­cie, sko­ro ocze­ki­wa­no od niej, aby wró­ci­ła na ran­czo Su­gar Cre­ek? Do mał­żeń­stwa, któ­re chcia­ła za­koń­czyć i do męż­czy­zny, któ­ry daw­niej nie przej­mo­wał się ich pro­ble­ma­mi, a obec­nie ich nie pa­mię­tał?


  – Każ­dy z nas dys­po­nu­je fur­go­net­ką i parą sil­nych rąk – stwier­dził T.J.


  – W kil­ka go­dzin mo­że­my prze­wieźć two­je rze­czy z po­wro­tem na ran­czo – do­dał Ja­ron.


  Mie­li oczy­wi­ście ra­cję, ale to ni­cze­go nie uła­twia. Bria po­wo­li za­czy­na­ła przy­zwy­cza­jać się do my­śli, że nie bę­dzie wio­dła ta­kie­go ży­cia, o ja­kim ma­rzy­ła, kie­dy wy­cho­dzi­ła za Sama. Przez trzy lata wy­obra­ża­ła so­bie, że bę­dzie mat­ką i żoną, któ­ra dba o dom. Kie­dy pod­ję­ła bo­le­sną de­cy­zję o odej­ściu od Sama, za­czę­ła roz­wa­żać róż­ne moż­li­wo­ści pra­cy. Czy­ta­ła ogło­sze­nia, roz­sy­ła­ła swo­je cv…


  – Do­brze, zgo­da. Ale pa­mię­taj­cie: to układ cza­so­wy. – Mia­ła wra­że­nie, że cofa się ze ścież­ki, któ­rą ob­ra­ła trzy mie­sią­ce temu.


  – Ja­sne – mruk­nął Nate.


  – Za kil­ka ty­go­dni za­czy­nam pra­cę jako kon­sul­tant­ka w du­żym domu to­wa­ro­wym w Dal­las. Za­mie­rza­ją po­sze­rzyć ofer­tę dam­skich ubrań. Nie mogę zmar­no­wać tej szan­sy. – Na mo­ment za­mil­kła. – Dali mi czas na upo­rząd­ko­wa­nie swo­ich spraw oso­bi­stych. Nie chcę pro­sić o ko­lej­ną zwło­kę.


  – Je­stem pe­wien, że do tego cza­su Sam od­zy­ska pa­mięć – po­wie­dział Lane.


  – Tyl­ko przy­pad­kiem nie prze­woź­cie wszyst­kie­go z mo­je­go miesz­ka­nia – ostrze­gła bra­ci.


  – Po­wiesz, co mamy za­brać, a my to do­star­czy­my, za­nim ty z Sa­mem do­je­dzie­cie na miej­sce. – Ry­der po­słał jej przy­ja­zny uśmiech.


  Nate spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Po­win­ni­śmy ru­szać. Mniej wię­cej za dwie go­dzi­ny Sam zo­sta­nie wy­pi­sa­ny. Cza­su mamy nie­wie­le, je­śli chce­my zdą­żyć ze wszyst­kim przed wa­szym przy­jaz­dem.


  – Po pro­stu weź­cie z sza­fy ubra­nia i buty – po­wie­dzia­ła zre­zy­gno­wa­nym to­nem Bria. – Póź­niej wy­sko­czę do mia­sta i ku­pię bra­ku­ją­ce rze­czy.


  – To wszyst­ko? – Ry­der zmarsz­czył czo­ło. – Je­steś pew­na? Nie bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła bie­li…


  – Je­stem pew­na – prze­rwa­ła mu.


  Tyl­ko tego bra­ko­wa­ło, by pię­ciu fa­ce­tów otwie­ra­ło szu­fla­dy z bie­li­zną, pa­ko­wa­ło do tor­by majt­ki i sta­ni­ki.


  Za­pi­saw­szy na kart­ce ad­res, wrę­czy­ła Nate’owi klu­cze do miesz­ka­nia.


  – Wy­cho­dząc, za­pu­kaj­cie do ad­mi­ni­stra­tor­ki i po­pro­ście ją, żeby trzy­ma­ła moją pocz­tę. Za ty­dzień czy dwa pod­sko­czę i ją od­bio­rę.


  – Za ty­dzień czy dwa? – Ja­ron zmarsz­czył czo­ło. – Dro­ga w jed­ną stro­nę zaj­mie ci pół­to­rej go­dzi­ny. Nie mo­żesz na tak dłu­go zo­sta­wić Sama bez opie­ki.


  – My­ślę, że le­karz wy­zna­czy mu wi­zy­tę kon­tro­l­ną. – Bria po­wio­dła wzro­kiem po męż­czy­znach. – Sko­ro ja mam miesz­kać z Sa­mem, do­pó­ki nie wy­zdro­wie­je, to któ­ryś z was chy­ba może za­wieźć go do szpi­ta­la w Waco? W tym cza­sie pod­je­cha­ła­bym do Dal­las. Je­ste­ście mi to win­ni – do­da­ła szyb­ko, za­nim za­czną się wy­krę­cać i tłu­ma­czyć, jacy to są za­ję­ci.


  Cała piąt­ka po­de­rwa­ła się na nogi, kie­dy od­su­nę­ła krze­sło od sto­łu i wsta­ła. Nie zdzi­wi­ło jej to. Zna­ła ich tak samo dłu­go jak Sama; od pierw­szej chwi­li trak­to­wa­li ją jak sio­strę, któ­rej nie mie­li. Hank Ca­lvert nie tyl­ko ura­to­wał ich przed wię­zie­niem, ale na­uczył ma­nier i sza­cun­ku do ko­biet, a tak­że wpo­ił im, jak waż­ne są wię­zi ro­dzin­ne. Sze­ściu na­sto­let­nich urwi­sów wy­ro­sło na uczci­wych bo­ga­tych męż­czyzn, któ­rzy osią­gnę­li suk­ces.


  – Dzię­ki, Bria, za po­moc. – Nate po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. – Na­praw­dę je­ste­śmy ci wdzięcz­ni.


  Od­pro­wa­dzi­li ją do win­dy, uści­snę­li na po­że­gna­nie i za­pew­ni­li, że będą na nią cze­kać na ran­czu. Pa­trząc na ich od­da­la­ją­ce się syl­wet­ki, ze stra­chem my­śla­ła o kil­ku naj­bliż­szych ty­go­dniach. Jaką oka­że się ak­tor­ką? Czy zdo­ła za­cho­wy­wać się tak, jak­by nic złe­go się nie wy­da­rzy­ło?


  Sam był tym sa­mym za­pra­co­wa­nym czło­wie­kiem co daw­niej, tym sa­mym, któ­ry rzad­ko by­wał w domu i ni­g­dy nie miał dla niej cza­su. Wie­lo­krot­nie pró­bo­wa­ła mu wy­ja­śnić, co jej się nie po­do­ba w ich mał­żeń­stwie, wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go czu­je się nie­szczę­śli­wa i dla­cze­go by chcia­ła, by było tak jak przed ślu­bem. Ale Sam upar­cie po­wta­rzał, że wszyst­ko robi z my­ślą o niej oraz ich przy­szło­ści, żeby im się do­brze żyło i ni­cze­go im nie bra­ko­wa­ło. Bria w koń­cu nie wy­trzy­ma­ła; uzna­ła, że bez wzglę­du na to, ile osią­gną i ile mają pie­nię­dzy na kon­cie, dla Sama to za­wsze bę­dzie mało. Gdy po­ro­ni­ła, przy­je­chał do szpi­ta­la do­pie­ro na­za­jutrz. Tego dnia zro­zu­mia­ła, że nie chce dłu­żej tak żyć. Na­wet wte­dy, gdy go po­trze­bo­wa­ła, on na pierw­szym miej­scu sta­wiał fir­mę.


  Te­raz znów zna­la­zła się w punk­cie wyj­ścia.


  Wsiadł­szy do win­dy, wci­snę­ła gu­zik trze­cie­go pię­tra. Nic się nie zmie­ni­ło. Sam wciąż był pra­co­ho­li­kiem, a za­ra­zem jej naj­więk­szą sła­bo­ścią.
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